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F A C H O W A  O P IN J A  
L E K A R Z A . .

A B C . zwróciło się do znane 
po i cenionego lekarza d-ra 
Czesława Otto, który uprzejmie 
powied.-.ial nain:

—  Nie ulega wątpli ,vc.sci, że 
praca trwająca od ,9  do 4  wy­
czerpuje. Człowiek pracuje sie­
dem gódzin, przesi ten czas w y­
pije szklankę herbat} i zje buł­
kę, a nieraz wogóle przez sie­
dem godzin nic nie je. Tych  
siedem godzin to teorja, bo lu­
dzie z konieczności, zawsze z 
tego czasu coś urywają.

—  NT aj lepiej byłoby, gdyby 
można było zorganizować w ten 
sposób pracę, aby połowa u- 
rzędników danej instytucji mia­
ła przerwą obiadową od 12 do 
1 , a druga połowa od 1 do 2 . 
Nie straconoby nic na ciągło­
ści pracy, a samą pracę uczynio 
nob) intensywniejszą. gdyż 
człowiek głodny intensywnie 
pracować nie potrafi. W szyscy  
wtedy byliby zadowoleni.

P L E C H  K W IE C IŃ S K I .
Pan Lech Kwieciński, urzęd- 

11 1K prywatny w firmie , Rappe
S an ", mówi wwsłannikow i

A B C :
—  Ja jestem zadowolony, ze 

pracuję od dziewiątej rano do 
czwartej po południu, przynaj­
mniej p°tem  mam wolny czas i 
cały dzień do mnie należy.

P A N N A  F R A N IA ,
Panna Fran:a, kucharka w 

domu państwa Kwiecińskich 
jest jednak innego zda“ ia:

—  Pan wraca do domu o 
czwartej i trzeba cały obiad od­
grzewać, bo pani i panienki ja­
dają o drugiej. Jak skończę myć 
naczynia, to już trzera szyko­
wać podwieczorek i myśleć o ko­
lacji.
O D Ź W I E R N Y  N A  P O C ZC IE .

Odźwierny na głównej pocz­
cie mówi nam:

—  Urzędnicy pocztowi pra­
cują jedni od ósmej do trzeciej, 
drudzy, ci przyjmujący publicz­
ność na dole, dzielą się na dwie

zmiany; jedna pracuje od 8 — interesuję. Jakżeby to było do- 
3 -ej pp„ druga od 3 —  8 -ei. brze, gdyby ws y ry pracowali 
na dole przy publiczności 7.lnie- w tych samych godzinach i w 
niają ię, 'bo poczta jest otwarta tych samych godzinach mieli
od 8 rano do 8 wieczorem.

—  \ pan ?
—  'O, ja to mam dziwne go­

dziny. Od ósmej rano do dru­
giej, potem idę na obiad, a po­
tem Kk odpocznę, to mam dy­
żur, trwający całą noc. Następ­
ny dzień odpoczywam. Są już 
takie zawody, gdzie trzeba pra­
cować w nocy.

A N O N IM O W Y  G L O S

Dzwonek telefonu warczy.
—  Tu A . B. C
—  P r z y  t e l e f o n i e  w a s z a  s t a ­

ła c z y t e l n i c z k a
—  Bardzo nam przyjemnie.
—  Jak to dobrze, że A B C  za­

jęło się sprawą godzin pracy i 
wogóle pracy. Ogromnie sic tem

przerwę obiadową. Życie było­
by unormowane i uporządkowa­
ne, a tak, rodzina jest rozbita 
i nie spotyka się prawie wcale. 
Naprzykład, kiedy mój brat wra­
ca do domu, już śpię, a kie­
dy ja z domu wychodzę, on 
znów śpi; kiedy ja jem obiad, 
on już dawno zjadł. Takie ma 
okropne godziny pracy.

—  W olno wiedzieć, kto mó­
wi?

—  Nie, nie chcę, aby panowie 
ogłaszali moje nazwisko.

D O  J U T R A .

Boża zbliża się
„ A B C ”  ju ż  p r z y g o to w a ło

III
liii

HINIł
Z Y T E L N t K O M

Dziś publikujemy dalszy ciąg wy Lazu px'emji gwiazdkow ych. 

198— 2 2 7 .

2 2 8 — 4 2 7 .

4 6 8 - - 5 6 7 . 

5 0 8 — 6 6 7 . 

6 6 8 — 7 Ó7 . 

7 0 8 — 8 4 7 .

Na stronie 2 -ej czytełricy na­
si znajdą drugi kupon do loso­
wania naszych picm ji gwiazd­
kowych. Przypominamy, żc na­
leż.}' nam przy siać wsz stkie 

Jutro A B C  poda rozmowy dziesięć kolejnych kuponów, 
z tymi, którzy pracują w nocy 1 wypisując na nich swroje nazwi- 
1 opinję lekarzy o takiej pracy. ,sk o  i adres.
— a— a— — wa— waiB>naBaa u ł.Ł J i«g»iPgJ t  taBaaBaronBaac łn a i

30  kuponów, każdy na towar z firmv Krnil. Trepte 
po 10 zt,
2 0 0  kuponów, każdy na 6  szt. kartonow\ch foto- 
grapi w zakl. fotograf. „Foto Radjotyp“ , ,,A n - 
gielu", „Elektra".
100  kuponów' na flakon Eau de rosc z fabryki 
R. Ostrów ki.
100  kuponów, każdy na1 flakon eliksiru do zębów  
„Carm en" z fabryki R. Ostrowski.
100  kuponów, każdy na flakon perfum z fabryi i 
R. Ostrowski.
80  kuponów, każdy na cukry z fabr. K Machlcjd 
po 3 zł.

Termin nadsyłania kuponów  
upływa w dn hi 17 grudnia, zaś 
1 8 -^ 0  w  obecności rejenta roz­
losujem y premje łącznej warto-

15.003 Z Ł O T Y C H .

S ą d zą  C ię  n ie  w  T w oim  ok ręg u .  —  Z  listem  le ć  m ilę  na p o c z tę .  
Z a  to w a r  p ła ć  d r o ż e j  n iż  w  W a r s z a w ie

Sto trzy cieź&s zmort^ien i
Stosunki, panujące na Pra­

dze, dalekie są od takich, na 
jakie zasługiw ałoby przedm ieś­
cie zam ieszkane przez 130.000 
obyw ateli.

Pomijamy sprawy drobniej­
sze, które zaprzątają uwagę 
prażan. Trzy ważniejsze dom a­
gają się stanow czo natychmia­
stow ego załatwienia.

Po pierw sze: rozmieszczenie 
sądów. Obecnie sąd pokoju 14 
Okręgu mieści się na terenie 
Okręgu 15 i odwrotnie. Czyrż 
tak trudno, przy odrohmie do­
brej woli, byłoby usumęcie tej 
anontalji.

Po drugi<y brak obsługi po­
cztow ej. Jedyna filia poczty na 
Pradze mieści się przy ul. Bru­
kowej na Starej Pradze, dokąd  
muszą zdążać m ieszkańcy tak 
odległych okolic <ak Grochow a  
i ul. Stalow ej. Sądzimy, że uru­

chomienie narazić dwuch u rzę ~ 'c ze  tramwaj lirji nr. 6  decho 
dćw  pocztow ych na Pradze o - czii do tunelu kolejowego.

Śród premji tych czytelnicy  
nasi znajdą takie przedmioty, 
jak: radjo - aparaty, row ery,
sukn*ę od Eersego, materiały  
na ubrania eto.

W  J U T R Z E J S Z Y M  NU M E  
Pv?F. D M S 2 Y  C IĄ G  L IS T Y  
PR EM JI G W IA Z D K O W Y C H .

szczędziłoby tam tejszym  miesz 
kańcom tych przykrości.

Pozatcm, m iędzy Pragą a 
W arszaw ą istnieje duża różnica 
cen, przedew szystkiem , arty­
kułów pierwszej potrzeby. R ó­
żnica ta nierzadko, dochodzi do 
20 proc. Dzieje się to w skutek  
braku na Fradze tak doslatecz  
nej ilości sklepów  M ie jakich j

ożliwiając mieszkańcom  K o- 
wej Pra; i łatw iejsze dostanie 
się do sw ych dom ostw.

Nie są to rzeczy kosztowne, 
wymagające wielkich nakładów  
pieniężnych i długich zabie-tów'

W zględ y  sprawiedliwości na­
kazują, aby Praga, która pono­
si te same świadczenia smołccz-

!!! R a d i o  ~ a m a t o r z y  O k a z j a  !!! 
Ł -  m l i .  WJ Ł  Rs: s f s l  c  e  ara

ty lk o  o d  I - g o  d o  1 0 -g o  grudnia  

rabat  dn 2 0  p ro c e n t

A U T O - R A D J O
Warszawa, Nowoser.at&rska 12 (PL Teatralny) tel. 226-05

rf\  . . .  . ' . ' ńe co W arszaw a mogła korzy-
Zakładow  ^W patryw ania , jak i£ _ „ , h wczystl:łch „  5- d.
targowisk i s*ład ow  tow aro- czcó U tu r a ln y c h  jakie d o s r -

!\*pśŁr.szt jesienne p i!śn ,oKv . . „ N n ik i  
(sztyw ne) wiochatu

M .  C I E S Z K O W S K I  
1 2  Newy Świat 12.

wycn.

W reszcie i komunikacja na 
Nowej Pradze, szczególnie, do­
maga się troskliwszej opieki ze 
strony Dyrekcji Tram w ajów  
Miejskich. Do niedawna jesz-

Iewego

O R P V P E .
/ M I L . P E N S . I O N A R S K I E

1 U CZN IOW SKIE 

Nzj* ó r z e  i risjrtncniełsje
one , są mieszkańcom  
brzegu W i ;y .

Sądzimy, żc przv dobrej woli 
odpowiedni ch czynników w? po t fu s i lfe J Ł  -jjs

njłiSHU pi zez nas W trapienie Warszawa, ul. Mowy Świat Ar-tS.m. 29 
Pragi dałoby się usunąć. j m3- 3n . [i.. , 7  -urwn ■gmr— n r »
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P r o ś b a  m ie s z k a ń c ó w  z ul. K r o c h m a ln e j  d o  K c m s a r ja t u  R z ę d u
Lokatorzy domów przy idicy 

Krochmalnej, od W aliców  do 
ul. Żelaznej są świadkami pizej 
mujących zgrozą codziennych  
scen, które dają przedsmak  
pierwotnych czasów  polowania 
na ludzi

Llica Krochmalna przy zbie­
gu z Żelazną i W a k co w  ,est o
środkiem szkolnym , gdyż znaj- róg u1. Cieplej.

dują się tu następujące s z k o ły :! Cale w ięc falangi dzieci i 
1) gimnazjum W yrzykow skiego, ij m łodzieży obejga p_-i pow ra-
Krochmalna 48, 2) Szkoły po­
wszechne przy ul. W aliców  róg 
ul. Chłodnei, 31 Kursy do­
kształcające wieczorne, 4) 
Szkoła Zgrom adzenia K upców , 
w ieczorow a, 5) Żydowska szko­
ła żeńska przy ul. Krochmalnej

Z  TEATRÓW
T e a t r  „ P E R S K I E  O l f O “

„N A  CAŁEGO”  —  w ie lk a  rę w ja  z im o w a  

w  2G-t j ob ra za ch .

Kiedy dowcipy prz< tają l>y ć 
zajmujące?

W ów czas, gdy po -naRmy me­
todę, W edług której są robione. 
Czwarty dowcip z rzędu, zro­
biony wędki# tej samej metody, 
co trzy poprzednie nii tylko nie 
pobudza nas , Jo .-miechu, ale 
przeciwnie, napełnia na:, nudą. 
Cóż dopiero cały wieczór obco­
wania z dowcipami tej -a mej tji- 
brykacji 1 Cóż dopiero cab rok! 
całe dwa lata! Publiczność, Li­
czę .. „zająca na każdy program 
nadsccnki. obsługiwanej przez 
tych samych autoiów, po roku

iuż sir me simeje z bardzo wie 
lu dowcipów, ponieważ je odgn- 
lu je. a w na-lępnvm sezonie 
już je-t tak zblazowana przez tę 
samą zaw sze mci odę dowcipko­
wania. żc woli iść nawet na 
trzeciorzędna- dramat. Mam  
wrażenie, zc w W arszawie za­
czynają się przeja lać przede- 
w-zY-tkiem dowcipy, produko­
wane w okaleczonym śnresznie 
na modlę żydowską języku pol­
skim. \le nic talko te doucipa 
W ogóle bywalec warszawskie­
go teatru kabaretowego przei 
rzal metodę dowcipu glówmych

dostawców tego teatru, czego 
dowodem że ani p. Lawiński, 
ani p. Boroński, w rolach semi- 
tówr i aryjczyków nie mieli na 
wczorajszej premierze tego p o ­
wodzenia, jakieby z pewnością 
mieli w tych samych rolach 
dwa lata temu. Nic ich to wi­
na. Zawinili autorow -". Ode­
tchnęliśmy 7. głębi serca (serce 
służy do oddychania —  móaai 
Foriunio w ...-wieczniku" M us- 
seta'), odetchnęliśmy z głębi ser­
ca, g 1y  wypadły na scenę dwie 
urocze tancerki, pp. Halairr . 
lekkie jak zefir, rozkoszne ink 
młodość, i wykonały wkoło p. 
Olszy szereg ewolucji. Iako ui- 
gę uczuh -my rów nież skasow a­
nie conferenciera. Jeżeli się nic 
ma odpowiedniej utalent.ow an<- 
go artysty do danej roli. tó -.ę  
tej roli nie. obsadza. Nie wy­
stawia sę „O tella", jeżeli się me 
ma aktora na rolę Jagoua. P. 
Bodo razem z . girlsami ‘ zastę­
pował ten uov.'oczejny chór

. JłiufJni iumimiju

grecki, jak.m jest w teatrze ka­
baretowym konferansjer, numo 
to jednak numery nowego pro­
gramu ,-,Persl i ego O k a " nie by­
ły nam/ane na jeden sznurek 
perłowy i oglądaliśmy je raczej 
rozsypane.

\Y fragmencie sceniczna-m p. 
t. „Metoda Berlitza" p. Po Jo 
zaimponował nam świetnym ak­
centem angiePkim.

Bardzo zabawny typ, choć 
przerysowany, dała p. Zula Po­
gorzelska w mono! gu , Na- 
depik’' kinow ej", a p. Kulikoaa- 
ska m iłym ,. dźwięcznym glnscm 
od- piewała duet z p. Olszą w 
„Łazienkach".

Niektóre dekoracje bardzo 
pinu slowe, inne zg dn nieuda­
ne

Cały j. n.gram robi wrażenie 
.kalkomanii" Qui-pro-qiu>. kal- 

Koman ji, ictóra się powiodła 
mniei, niż za lawalniająco.

Wacław Grubiaski.

cając ze szkół kierują sv e kro­
ki feini uheami.

O tóż przy ulicy Krochmalnej 
34 czy 35, cd paru m iesięcy  
j,,rcz.bił swe namio'.y“ dom scha 
dzak z o k o ło  40 pensjonarkami 
i rozsławtł swoje posterunki na 
trzech rogach ulicy: Krochm al­
nej i Żelaznej, na ulicy G rzy­
bowskiej, na czterech rogach 
ulicy Krochmalnej i W aliców  i 
na przystankach tram wajo­
w ych: Żelazno róg Chłodnej i 
Chłód na róg Żelaznej.

W  nocy odbywają się tu ta­
kie orgie, bijatyką i awantury, 
przy akom paniamencie w yz­
wisk, o ktć>ych rie  śniło się 
r.aOorszym rze.im ieszkom .

W  scńoty i święta awantury 
jeszcze pof .żr cją Dodać trze­
ba, że bandy nierządnic ze 
swyrri kochankami prześladują 
dzieci i m łodzież i było kilka  
w ypadków , ze dotkliwie ja Do­
bito,

—  W  tych warunkach. —  pi­
sze nar.i jeden z mieszkańców  
tej dzielnicy - - -  nie sposób jest 
tu nr zc}' ć wieczorem , a wprost 
niebezpiecznie w cccy , nie m ó­
wi,ec ji-.ż o lokatorach fronto­
wych którzy nie pamiętają ani 
jednej nocy spokojocfł

N ic wątpimy, że po nrzeczy- 
fairu tych poru słóay K o n isa -  
r Fkię:::i natychmias.t zam k- 
m e tę norę rozpusty,


